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Rozkaz Gł. Komendanta P. P. do pclncji.
Ze wszystkich podwładnych mi Ko­

mend Poiicji Państwowej napływaią do 
mnie meldunki o żywiołowem rwaniu się 
funkcjonarjuszów policji do wojska.

Jakkolwiek chęć ta obrony zagrożo­
na j Ojczyzny chlubna jest i ze wszech 
miar zrozumiała, to jednak nadewszystKo 
ważniejsza jest racja ogólno państwowa. 
Nią się też powoduje wola Kierownika 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i wkła­
da na mnie ciężki obowiązek skierowania 
waszego zapału na właściwą drogę.

■ Wróg bowiem nietyiko opasał zbroj­
nym pierścieniem kraj nasz i tam godzi 
otwarcie w łaszą Wolność, lecz podstęp­

nie wpełzł do wnętrza Polsk' i tu wichrzy, 
tworzy zamęt, mający ułatwić mu cel 
jego ostateczny: zagładę niepodległości
i kultury naszej.

Policjanci! Wy podchwycicie ten cios 
i obezwładnicie bolszewickie, skrytobójcze 
ramię! Więcsłużbie Waszej oddacie wszystkie 
swoje siły i wszystek swćj czas, nieprze­
spane noce i dni znojne, uczynicie ofiarę 
ze swego zapału wojennego i czujni, baczni 
z bronią u nogi staniecie na straży ładu 
i porządku—-na tym okopie wewnętrznego 
frontu. Wouec Ojczyzny spełnicie sfuzoę 
równą służbie żołnierza.

Wyście tyłam, armji W Was więc skry­

tobójcza broń wroga przedewszystkierfl 
gadzie bedzie podżeganiem, zniechęca* 
niem, dyskredytowaniem Waszych ideałów

To Was nie zniechęci.
Wyście ostatnim’ szeregami armji- 

Gdvb> przyszła ostateczność, pójdziecie, 
jako ostatni żołnierz Najjaśniejszej Rzeczy* 
pospolitej po zwycięstwo lub śmierć na 
okopach. Niech to będzie do czasu uciszę* 
niem Waszego po-ywu wojskowego.

Na posterunki, policjanci! szczegółowe 
polecenia wydadzą Wam wasi kemenaanci-
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Ma l E9 „froncie ®e«tnnyni.'
Możnaby rzec, że przeznaczeniem Zman- 

wychpowstałej PoisRi stało się przeżywanie 
w potężnym skrócie jej powtórnych iosow 
z wieków jej pierwotnej organizacji. Jak za 
Mieszka Pierwszego odpychaliśmy ku Odrze 
niemieckiego, żarłoka, jak za Bolka zajmowa­
liśmy nadwiślańskie Pomorze, od grodów czer­
wieńskich odpychaliśmy rujko-waregskich są­
siadów i porządkowaliśmy nieład wśród nich 
aż po starą Polan nad Dniep-em siedzibę, jak 
za Kazimierza z czeskiem musieliśmy ujadać 
się nahalstwem, a i własne Maslawo znosić 
warcholstwa, jak za Śmiałego stawaliśmy mocną 
nogą na Wołyniu i nawiedzaliśmy kijowskie 
grodziszcze, jak za Krzywoustego obejmowa­
liśmy w posiadanie brzeg morski i poraliśmy 
się z emulacją rogatych domowych ambicyj, 
jak za Kędzierzawego uśmierzaliśmy separatyzmy 
dzielnice we, jak za Mieszka Starego przeżywa­
liśmy groźre zatargi kmieciów z rooż.iowładca- 
mi, jak za Sprawiedliwego w Sejmie tworzy­
liśmy prawodawcze dla państwa podstawy, jak 
za Wstydliwego wreszcie musimy stawać oko 
w oko z potopem dziczy mongolskiej, która, 
opanowawszy waregsKie i suzdalskie dziedziny, 
oparła się o ziemie ruskie i ogromnym zago­
nem obejmować zaczyna naszą lecnicką Oj­
czyznę.

Jeszcze daleko tej dziczy do łęczyckich, 
lubelskich, sandomierskich stron, które przed 
siedmiu nawiedziła więkami. Jeszcze wejska, 
nasze powstrzymują ją nad Styrem, nad biota­
mi Pińskiemi, nad Prypecią i nad Berezyną. • 
Jeszcze niema mnwy o niebezpieczeństwie Ma­
zowsza i Krakowa, o konieczności staw ania 
ostatecznego oporu aż hen pod Lignicą, gdzie 
Henryk Pobożny rozpaczliwym wysiłkiem męstwa

rycerskiego zadał cios potężny rozpeizlemu po 
Polsce azjatyckiemu robactwu. Ale sama świa­
domość możliwości powtórzenia się tej samej 
qrozy zelektryzowała wszystko, co żyje w Pol­
sce, 1 *

Odezwy Naczelnego Wcd/a i Naczelnika 
Państwa ao żołnierzy i do obywateli Rzeczy­
pospolitej wydana w imieniu Rady C^rony 
Państwa obdarzonej "przez Sejm wszystklemi 
pełnomocnictwami w sorawach wojny i pokoju, 
wywołały entuzjazm prawie bezprzykładny w na­
szych dziejach. Cała Poiska jak długa i sze oka 
zamienia się w jedno obozowisko organizacyjne, 
flrmja ocnotnicza, tworzona z rozkazu Naczel­
nego Wodza przez jenerała Józefa Hallera, 
w przeciągu kilku dni staje się już organizacją 
żywą, potężną, obejmującą każdego, kto jest 
w stanie broń nosić albo jakąkolwiek pracą 
pi zyjść z pośrednią pomocą powszechnej służ­
bie wojennej narodu. Jestto pospolite ruszenie 
każdego, kto żyw, w catem znaczeniu tego 
słowa. V huraganie tego zespołu który ogarbął 
wszystkich, jest już zwycięstwo. Społeczeństwo 
zdolne do takich porywów nie ulęknie się ża­
dnej grozy i stworzy opokę, o którą rozfje się 
brudna fala najazdu.

Policja Rzeczypospolitej ma w tej dziejowej 
chwili zadanie ogromnie odpowiedzialne i do­
niosłe Za pierwszym impulsem powszechnego 
entuzjazmu powstało wśród r.iej pragnienie, 
aby 2użyć jej kadry jako siłę bojową na froncie. 
Szlachetne to pragnienie, zrozumiała ampicja 
i piękna niecierpliwość. Bardzo być może że 
przyjdzie chwila, w której da się urzeczywist­
nić? to też trzeba się do niej pizygotowywać 
z całą gorliwością, aby kiedy pobudka zawoła, 
każdy żołnierz siuzby poiicyihei państwa umiał 
dowieść w szeregach walczących oko w oko

z wrogiem, że potrafi być wzorowym obrońb 
Ojczyzny na jej zewnetrznvrr. froncie.

Zadania jednak, które stoją w tych gró  ̂̂  
nych i przełomo wych dniach przed polską służb-- 
bezpieczeństwa wewnątrz kraju są nie mnieł 
doniosłe dla ostatecznego zwycięstwa, niż t*' 
wobec jakich stoi armja bojowa. Lad w kraj3' 
sprawność wewnętrzna porządkującego karno^ 
społeciną aparatu administracyjnego, jest k* 
niecznym warunkiem, aby można było zebr3
plony z tego zapału, który ogarnął rozoudzt11 
do patrjotycznego obowiązku ogół.

- Musimy się z tem liczyć, że nie zaorak1?i 
prób rozstroju. Wróg podstępny, z którym y 
zmagamy, ten jest niebezpieczniejszy od c»w . 
mongolskiej, która najechała Polskę w trzy3  ̂
stym wieku, że założył agitacyjne podkopy P° 
wewnętrzną waitość i spójność sooleczeńs ^  
Liczr.i jego agenci przyczaili się na razie ^  
czekają na hasło, aby w momencie naiwięks*^ 
może niebezpieczeństw zapalić żagwie, k . , 
trzymają w pogotowiu. Musimy mieć świ3  ̂
mość ze nieprzyjaciel jest nietyiko na zewn^ 
walczączej armji; tysiące jest poszlakr ze 
także wśród nas; a tern jest groźniejszy, ?e 
raz trudny do rozpoznania Walka z tym 
jacielem to także część obrony frontu, i to je^ , 
z najważniejszych częśc tej obrony, ł ta 
śnie walka staje się obowiązkiem policji a 
czypospolitej. Stoi ona na bardzo wysu 
i odpowiedzialnej placówce bojowej- 
z niej nie schodzi. Pokój, ład, porzfl ^  
sprawna i mocna pomoc dla prac 
nych: oto cel, którego osiągnięcie 
zwycięstwem. Bez tego zwycięstwa, o i ^  
myśleć nie można. Ooinjs narodowa ^
bie z tego doskonale sprawę i będzie t 
ocenić z
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